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I. W YPOW IEDZI PA PIESK IE  
(AAS 62, 1970, nr 1—6)

Życie chrześcijańsk ie także dziś w ym aga c z u j n o ś c i .  Jest to tem at prze
m ów ien ia  papieża do kardynałów  i członków  K urii R zym skiej (15. X II. 69, 
Il S ignor Cardinale , s. 40—47). W innym  przem ów ieniu, do w iernych  (14 .1. 70, 
Nessuno sfugge , s. 103— 106), papież podkreśla konieczność rozw agi i r o z 
t r o p n o ś c i  w  działaniu, oraz kładzie nacisk na w artość m ę s t w a .  Mimo 
zam ieszania, jakie w ciąż panuje w  św iecie , K ościół, po soborze, m a w szelk ie  
dane, aby postępow ać z jasnością i m ocą. N ie w olno też dopuścić, aby ożyw ie
nie, jak ie  nastąpiło  w  zw iązku z soborem , ustąpiło  m iejsca stagnacji. Papież  
poddaje krytyce także pew ne przesadne form y aktyw ności, n ie liczące się  
z praw dziw ą koncepcją K ościoła (s. 105).

Ż ycie w  społeczności K ościoła pow inno być coraz bardziej nacechow ane j e d 
n o ś c i ą  i duchem  w s p ó l n o t y .  Z zagadnieniem  tym  spotykam y się  
w  przem ów ieniu  sk ierow anym  do duchow ieństw a rzym skiego przed rozpoczy
nającym  się  okresem  W ielkiego Postu  (9. II. 70, Questo incontro annuale,  
s. 165— 170). P a w e ł  VI uw aża za jeden  z najw ażniejszych  nurtów  soboro
w ych  dążenie do uw ydatn ien ia  w spólnotow ego charakteru całej ludzkości, 
szczególn ie na p łaszczyźnie nadprzyrodzonej. Zam iarem  C hrystusa było sca 
lić  ludzkość w  K ościele. K ościół katolick i, m ocą Ducha Ś w iętego  realizuje  
ten plan, będący jego (Kościoła) k onstytucją , nadaną przez boskiego Z ałoży
ciela. Ten fak t jest podstaw ą o b o w i ą z k u  ciążącego na w szystk ich  
członkach K ościoła, obow iązku polegającego na coraz pełn iejszej i doskonal
szej aktualizacji ow ego C hrystusow ego planu (s. 166). Pokrew ną tem atykę  
porusza papież w  hom ilii w ielkoczw artkow ej (26. III. 70, O bbligati dal nostro,  
s. 209—212).

N ieodłącznym , a naw et istotnym  elem entem  życia chrześcijańskiego, jest 
p o k u t a .  D oniosłe uw agi o tym  przedm iocie przynosi nam przem ów ienie  
w ygłoszone do w iernych w  W ielką Środę (25. III. 70, M ercoledi S a n to , 
s. 216—220). Ze szczególnym  nacisk iem  w yraża się  papież o potrzebie pokuty  
i potrzebie św iadom ości grzechu, w yjaśn iając zarazem, że w spółczesny zanik  
poczucia grzechu jest prostą konsekw encją  zatracenia św iadom ości Boga 
(s. 218).

* R edaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W arszawa.
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Patrząc w  przyszłość K ościoła, papież jest m im o w szystko pełen  ufności 
i optym izm u. Oparciem dla tej ufności jest m. in. obserw ow any w zrost 
aktyw ności laikatu. Spraw ę tę om aw ia Ojciec św. w  przem ów ieniu  do K on
ferencji Episkopatu W łoch (11. IV. 70, Diamo il benvenuto,  s. 274—282). O czy
w iście  w szystko  zależy od tego, czy cały la ikat pójdzie w łaściw ym  torem. 
„Jeśli rzeczyw iście la ikat katolicki... odpow ie w łasnem u pow ołaniu, jaki po
siada w  łon ie Ludu Bożego, — pow ołaniu, które im przyznaje godność i fu n k 
cję  w  pow szechnym  k ap łaństw ie w ynikającym  z chrztu, przeznacza ich do 
chrześcijańskiej doskonałości, jednoczy organicznie z C iałem  K ościoła, w zy
w a ich z całą pow agą do rozszerzania K rólestw a C hrystusow ego i do czyn
nego pełn ien ia  apostolskich zadań, zobow iązuje do posłuszeństw a a zarazem  
w spółpracy z pasterzam i odpow iedzialnym i za prow adzenie w iernych , — 
w ted y  K ościół ujrzy czasy now e i zobaczy się sam uform ow anym  na p ierw ot
nej tradycji chrześcijańskiej i na teologicznych im plikacjach w łasn ej konsty
tu cji” (s. 276).

Wyżej scharakteryzow ana rola laikatu  w ym aga, aby aktyw ność św ieckich  
w  K ościele i św iecie w ychodziła  zaw sze z m otyw ów  ściśle  relig ijnych  i by 
nie uległa zafascynow aniu  czy oszołom ieniu w izją m ateria lnych  zdobyczy  
i doczesnych osiągnięć. Tego rodzaju m yśli rozw ija papież w  przem ów ieniu  
do członków  rady pow ołanej dla przygotow ania afrykańskiego kongresu la i
katu (3. IV. 70, La Sess ion , s. 283— 285). Papież kładzie siln y  nacisk na za
chow anie h ierarchii w artości (s. 283). „Integralny r o z w ó j  dla katolika nie  
oznacza zw ykłego rozw ijania ludzkich w artości, lecz  ponad w szystko urzeczy
w istn ien ie  obietnic ew angelicznych  w  życiu, poznanie i coraz w iększą m iłość 
C hrystusa oraz jej uw ieńczen ie w  szczęściu w ieczn ym ” (s. 284).

Na tej w łaśn ie zasadzie, oddanie się spraw ie r o b o t n i k ó w  i ludzi 
krzyw dzonych w  n iespraw ied liw ych  system ach społecznych i cyw ilizacyjnych , 
jest podyktow ane n ie ty le  w zględam i natury politycznej czy w  ogóle doczes
nej, ile  raczej w ynika z sam ych źródeł pow ołania chrześcijańskiego. Praw dę  
tę w yjaśn ia  Ojciec św. w  przem ów ieniu do przew odniczących stow arzyszenia  
Św iatow ego Kuchu R obotników  C hrześcijańskich (8. IV. 70, Nous som m es  
très  heureux,  s. 270—272). W szelka tego rodzaju akcja w ym aga oparcia się  
o fundam ent w iary, o E w angelię, (s. 271n). Praca ludzka jest bow iem  w sp ó ł
działaniem  z Bogiem  Stw órcą i Zbawcą (s. 272).

Sporo m iejsca , jak zw ykle, P a w e ł  VI pośw ięca zagadnieniu p o k o j u .  
W orędziu na „Dzień P okoju” (1. I. 70, Siam o qui riuniti ,  s. 53—57), głosi, 
że pokój jest n ie tylko „znakiem  now ych czasów ”, ale jest „obow iązkiem ”. 
Obow iązek ten w  p ierw szym  rzędzie ciąży na głow ach państw , a le w  sw oich  
źródłach dosięga on całej ludzkości, w szystk ich  ludzi bez w yjątku . W każdym  
w ypadku „pozostaje praw dą, że pokój jest obow iązkiem  w szystk ich , już 
to dlatego, że pokój nie m a sw ego królestw a w  dziedzinie polityki, 
już to dlatego, że pokój posiada sw e dynam iczne źródło w  p o s t a 
w i e  m oralnej, w cześn iej, niż w  sam ej zew nętrznej działalności. Zanim  
pokój stan ie się polityką, jest usposobieniem  ducha. Zanim się w yrazi jako 
zw ycięsk i lub  zw yciężony w  historycznych przem ianach czy stosunkach spo
łecznych, w yraża się, k ształtu je i potw ierdza w  sum ieniach, w  filozofii ży
cia...” (s. 54n.).

Zw ycięską radość paschalnego pokoju ogłasza papież w  orędziu radiow o- 
-te lew izyjn ym  w  św ięto Z m artw ychw stania (29. III. 70, Quale a ltro  Saluto, 
s. 228—230).

Podobnie jak pokój jest darem Chrystusa Z m artw ychw stałego, tak szczę
ście ludzkiego serca, a naw et sam a d o s k o n a ł o ś ć  ludzka w  pełn i pojęta, 
nie m oże być osiągnięta  siłam i sam ego człow ieka, poza C hrystusem  i Jego  
łaską. Praw da ta jest przedm iotem  orędzia radiow ego w ygłoszonego w  dniu 
Bożego N arodzenia (25. X II. 69, Salu te  a Voi,  s. 63— 66). Papież w yraża się  
krytycznie o próbach „hum anizacji” chrześcijaństw a, zm ierzających do odcię-
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cia chrześcijaństw a od jego najgłębszej, relig ijnej treści. „Dziś w ie lu  pragnie  
C hrystusa bez Boga, jeszcze bardziej człow ieka bez C hrystusa, chcąc sam em u  
człow iekow i zastrzec te w zniosłe w łaściw ości, które przekazuje mu Chrystus: 
prawo do życia, niezm ącony honor osobow y, godność ludzką, n ietykalne su 
m ienie, odpow iedzialną w olność, duchow e piękno... Hum anizm  m iałby się  
stać now oczesnym  pojęciem , w  którym  rozpuściłoby się chrześcijaństw o. 
P ragnęłoby się czcić narodziny c z ł o w i e k a ,  — n ie S łow a, które stało się 
ciałem , nie Jezusa, który przyszedł do nas jako Z baw iciel, N auczyciel, Brat; 
— narodziny człow ieka, który zbaw ia sam siebie, człow ieka, który czyni 
postępy dzięki w łasnej m ądrości i m ocy, który sam  dla siebie jest początkiem  
i celem . Oto, co m usim y w am  pow iedzieć w  tym  szczęśliw ym  .dniu: hum a
nizm praw dziw y bez C hrystusa nie is tn ie je” (s. 64). Człow iek pozostaw iony  
sam sobie n ie znajduje w ystarczającej m ocy ani n ie poznaje praw dy w ła s 
nego człow ieczeństw a: „Człowiek sam  z sieb ie n ie  w ie, k im  jest. Brak mu  
autentycznego w zoru człow ieczeństw a; stw arza w ięc  sobie bożki, które są 
kruche, a nierzadko niecne. Brak mu praw dziw ego Syna C złow ieczego —  
Syna Bożego, tw órcy wzoru dla praw dziw ego człow ieka. P raw dziw y hum a
nizm pow in ien  być chrześcijański” (s. 65).

W ypracow anie takiego hum anizm u w  ram ach konkretnych w arunków  spo
łecznych w ym aga w s p ó ł p r a c y  w ładzy  duchow nej i św ieckiej. In teresu 
jące uw agi na ten tem at zaw iera przem ów ienie do w ładz adm inistracyjnych  
Sardynii (24. IV. 70, Questo incontro , s. 302 n.). W edług papieża, „pełny h u
m anizm ”, to taki, który jest otw arty ku A bsolutow i i uznaje praw dziw e po
w ołan ie człow ieka (s. 302).

K s. J erzy  B a jd a , T arnów

II. SPRAW OZDANIA

1. Sympozjum na temat sekularyzacji

W dniu 29 w rześnia 1970 r. na W ydziale Teologicznym  T ow arzystw a Jezu
sow ego „Bobolanum ” w  W arszaw ie, przy ul. R akow ieckiej 61, odbyło się  
sym pozjum  na tem at sekularyzacji. N a jego program  złożyła się prelekcja  
w prow adzająca do zagadnienia sekularyzacji ks. S tan isław a G ł o w y  SJ, 
profesora na „Bobolanum ”, oraz dwa w yk ład y  ks. Józefa F u c h s a SJ, 
profesora P apieskiego U n iw ersytetu  G regoriańskiego. P rzedstaw ił on dwa  
aspekty tego sam ego zagadnienia, a m ianow icie chrześcijański charakter m o
ralności św ieckiej oraz św ieck i charakter m oralności chrześcijańskiej. W ykła
dy zostały w ygłoszon e w  języku łacińskim .

Ks. G ł o w a  w  sw oim  w prow adzeniu  w skazał na bib lijne przesłanki se 
kularyzacji, na jej różnorodne przejaw y na płaszczyźnie kulturow ej i na 
różne — konsekw entn ie — znaczenia tego procesu i tego słow a. P ostaw ił też 
pytania odnośnie n iebezpieczeństw  i szans, jakie sekularyzacja n iesie chrześci
jaństw u w  ogóle, a chrześcijaństw u w  P olsce w  szczególności.

Ks. prof. F u c h s naprzód sprecyzow ał swój tem at zaznaczając, źe chodzi 
mu o praktyczne norm y m oralne. N astępnie w skazał, że z dw óch dokum en
tów  soborow ych D ekre t  o fo rm ac ji  ka p łań sk ie j  stanow i pew nego rodzaju  
ukoronow anie poprzednich dziesięcio leci, reprezentując tendencję do ścisłej 
chrystianizacji m oralności; w  K o n s ty tu c j i  duszpastersk ie j  o Kościele  w  św ię 
cie w sp ó łc ze sn ym  natom iast, która podkreśla rolę elem en tów  św ieck ich  
w  K ościele, m ożna upatryw ać w skazów kę na przyszłość. W ynika stąd, że 

etyka jest integralną częścią autonom icznego św iata ludzkiego kszta łtow ane-
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go przez człow ieka, a w ięc  ona rów nież m usi być ludzką, św iecką, co w cale  
n ie  znaczy, że m usi być ateistyczną.

W łaśnie postu lat rozw oju, kształtow ania  i hum anizacji św iata  w  duchu od
pow iedzialności Jako autonom icznej, ludzkiej rzeczyw istości, jest istotnym  
im peratyw em  m oralnym . Innym i słow y  człow iek pow in ien  zaw sze działać po 
ludzku, zgodnie ze sw oją osobow ą, rozum ną naturą. N ie is tn ie je  jednak czło
w iek  abstrakcyjny. Jego istn ien ie  jest historyczne, zm ienne, co też należy  
uw zględnić przy ustalaniu  norm  dla  jego działania. D latego też człow iek  m u
si ciąg le  na now o odnajdyw ać i  określać sw ój konkretny sposób ludzkiego  
bycia. Chodzi tutaj przede w szystk im  o praw o naturalne, które n ie jest sum ą 
nakazów  i zakazów  zaczerpniętych z O bjaw ienia czy nauki K ościoła, lecz jest 
w ypisan e w  naturze, będącej jego dynam icznym  źródłem , a n ie  ty lko pod
staw ą pow szechności norm , bo te , dopóki są pow szechne, n ie  są jeszcze prak
tyczne.

Św iecka  etyk a  będąc ludzką jest w  głębi chrześcijańską. K ażdy człow iek  
jest stw orzony w  C hrystusie. C hrześcijanin n ie przestaje być człow iekiem  
(owszem , dzięki C hrystusow i m a szansę stać się  pełnym  człow iekiem ), m usi 
w ięc postępow ać po ludzku, a zatem  zgodnie z etyką św iecką. Z tym , że 
kierując się  jej norm am i jako chrześcijanin robi coś w ięcej, bo aktualizuje  
sw oją w iarę, nadzieją, m iłość i naśladow anie Chrystusa.

O czyw iście, m y chrześcijanie, w ierzym y, że ten  autonom iczny św iat, 
a w  nim  i człow iek, został naznaczony p iętnem  grzechu. Stąd płyną dwa  
w nioski: potrzeba zbaw czego dzieła C hrystusa i pew ne ograniczenia, które 
znam ionują sk ierow anie chrześcijanina ku eschatologii: człow iek  na ziem i 
nigdy n ie udoskonali się w  pełn i ani sam nie udoskonali św iata. N orm y m o
ralne jako dzieło ludzkie podlegają rów nież tym  ograniczeniom . S tąd  też m u
szą być ciąg le  na now o tw orzone.

W edług takiej etyk i żyć m oże i człow iek-hum anista. C hrześcijanin poza 
tym  znajduje jeszcze duże pom oce w  O bjaw ieniu i nauce K ościoła, co jednak  
nie pow inno stać się oparciem  dla łatw izny .

W drugim w ykładzie prof. F  u c h s zajął się odm iennym  aspektem  tego  
sam ego zagadnienia: św ieck im  charakterem  m oralności chrześcijańskiej. A na
liza  źródeł naszych zasad chrześcijańskich  — Pism a św. i nauki K ościoła — 
doprow adziła go do w niosku, że P ism o św. dostarcza nam norm transcenden
tnych  nie odnoszących się w prost do działania; określa postaw y i m otyw acje  
now ego, duchow ego człow ieka, a le  w  dziedzinie norm praktycznych n ie różni 
się  istotn ie od etyki żydow skiej czy greckiej (w ich oczyszczonych elem en
tach). N iektóre z nich, jak w ykazuje konfrontacja z teraźniejszością, były  
historycznie i socjologicznie uw arunkow ane. K tóre z norm praktycznych za
w artych  w  N ow ym  T estam encie należy dziś przyjąć? Sam o P ism o św . nie 
podaje tu odpow iedniego kryterium . Tym  kryterium  jest w ięc  ludzka reflek sja  
i aktualne sytuacje. N atom iast tak  zw ana chrześcijańska m oralność dlatego  
stała  się chrześcijańską, że została przyjęta przez chrześcijaństw o za sw oją. 
M ożna by ty lko postaw ić pytanie, czy jej czysto form alne u trw alen ie i sakra
lizacja  były  czym ś w łaściw ym ? Często bow iem  zapom ina się, że jest ona 
w  sw ej substancji św iecką, ludzką.

Specyficzn ie  natom iast chrześcijańskie są: pobudka do ustaw icznego n ie
pokoju w  procesie naszego doskonalenia się (pełnia będzie darem  eschato lo
gicznym ), św iadom a i  w olna in tencja  w yrażenia w  sw ym  ludzkim  życiu sto 
sunku do Chrystusa, a w ięc  specyficzn ie chrześcijańska m otyw acja; w reszcie, 
co najistotn iejsze: now y, duchow y człow iek, ukształtow any w  łasce, Duchu  
św ., n ie-egoista!

T akie postaw ien ie problem u zakłada na pew no dojrzałość i odpow iedzial
ność człow ieka. A le dlaczego m ielibyśm y z niej rezygnow ać?

Ks. Jan C hłopek S J , W arszaw a
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2. Seminarium naukowe polskich moralistów
W dniach 3 i 4 w rześn ia  1970 polscy  teologow ie m oraliści spotkali się  

w  rezydencji arcybiskupiej w  K rakow ie na dorocznej sesji naukow ej. Obrady 
otw orzył przew odniczący polskiej sekcji m oralistów  katolickich  ks. doc. dr 
hab. St. O l e j n i k  (ATK). P odkreślając doniosłość posłannictw a kształce
nia przyszłych  nauczycieli m oralności chrześcijańskiej zw rócił uw agę na 
idącą z nim  w  parze konieczność zespolenia w ysiłk ów  w  dziele opracow ania  
teologicznej w iedzy m oralnej na m iarę potrzeb aktualnych. Ponadto poinfor
m ow ał uczestn ików  o nadaniu zjazdom  przez kom isję episkopatu do spraw  
nauki katolick iej nazw y „sem inariów  naukow ych”.

Prace aktualnego sem inarium  koncentrow ały się w okół zagadnień teore
tycznych i dydaktycznych. N a program  p ierw szego dnia złożyły się trzy re
feraty  i dyskusje^ które dotyczyły  roli P ism a św. w  kształtow aniu  doktryny  
m oralnej. D zień drugi pośw ięcony b ył w  całości dyskusjom  na tem at za
rysu p ierw szego tom u podręcznika teo log ii m oralnej opracow anego przez zes
pół autorów  w ybranych w  tym  celu  na ubiegłorocznym  zjeździe w e W ło
cław ku.

P ierw szy  referat p. t. B iblijna idea pow ołania  a k sz ta łtow an ie  życ ia  ch rześ
cijańskiego  w yg ło sił ks. prof. dr J. S t ę p i e ń ,  prorektor ATK. R eferent 
przedstaw ił oryginalną próbę badania istoty  pow ołania Bożego. O dbiegając 
od pow szechniej znanych ujęć tem atu, które zw racają szczególną uw agę na 
chronologię i form ę pow oływ ania człow ieka przez Boga w  historii, za in tere
sow ał się k w estią  rozw oju św iadom ości pow ołania w  narodzie izraelskim . 
Ta zm iana p erspektyw y uw ydatn iła  łączność idei pow ołania z ideą stw orze
nia. P oszczególne pow ołania okazują się  jako realizacja p ierw otnego stw ór
czego zam ysłu  Boga.

Podczas gdy referat ks. prof. S t ę p n i a  dotyczył bezpośrednio centralnej 
idei aktualn ie  przygotow yw anego podręcznika, następne w ystąp ien ie  ks. doc. 
dr hab. L. S t a c h o w i a k a  (KUL) w niosło  w ie lce  istotne sprecyzow anie  
w artości starotestam entalnych  norm  m oralnych dla m oralności chrześcijań
skiej. W odpow iedzi na postaw ione w  ty tu le  referatu pytanie: O ile  p raw a  
i n o rm y  S tarego  T es ta m en tu  m a ją  w artość  dla ksz ta łtow an ia  d z is ie jsze j  m yś l i  
m o ra ln e j , autor w skazał przede w szystk im  na niesłuszność zbyt uproszczonych  
rozw iązań. U jaw n iają  się  one w  często dow olnym  w yborze norm  jeszcze dzi
siaj stosowanych^ w zględn ie w  nadaw aniu  pojęciom  biblijnym  w spółczesnych  
znaczeń nieraz n iezgodnie z w ym ogam i egzegezy. N atom iast należy podkreś
lić  w zględną tym czasow ość nakazów  okresu oczekiw ania w  Starym  P rzym ie
rzu, które otrzym yw ały sw ój pełny w yraz dopiero w  czasach m esjańskich.

W trzecim  z kolei referacie pt. W  ja k im  zakresie  i w  ja k i  sposób norm y  
E wangelii  m a ją  być stosowane w  życ iu  chrześcijan w spó łczesnych  ks. dr. 
J. K u d a s i e w i c z  (KUL) zaprezentow ał na przykładzie p ierw szej ew angelii 
in teresującą ilustrację przekazu Dobrej N ow iny, który uw zględnia konkretną  
sytuację jego adresatów . U w ypuklił przy tym  im peratyw ny charakter m aksy- 
m alistycznych  w ym agań Jezusa. Zaznaczył, że są one praw dziw ym i przyka
zaniam i, które obowiązują każdego chrześcijanina.

Po każdym  referacie odbyw ała się  dyskusja, która św iadczyła nie tylko  
o żyw ym  zainteresow aniu  uczestn ików  sem inarium  m oralną problem atyką  
biblijną, ale nade w szystko o zrozum ieniu jej w agi dla rozw oju katolickiej 
m yśli m oralnej.

D rugi dzień obrad w ypełn iła  dyskusja nad now ym  podręcznikiem  teologii 
m oralnej, którego pierw szy tom  otrzym ał realne kształty  w  postaci obszer
nego, około stustronicow ego zarysu. Ks. bp dr St. S m o l e ń s k i  przedsta
w ił przebieg całorocznej pracy zespołu autorów , którzy pod jego k ierow nic
tw em  opracow ali obecny tekst. P odkreślił ich dbałość o nadanie n ajpełn iej
szego w yrazu idei pow ołania, w skazał na ek lezja ln y  i personalistyczny aspekt 
tem atyki zarysu oraz na jego bib lijny i teologiczny charakter. N astępnie po
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szczególni autorzy (księża I n l e n d e r ,  N o w a k ,  O l e j n i k ,  P o d g ó r s k i ,  
P o p l a t e k  i R o s i k )  om ów ili treść rozdziałów  zaznaczając now e w n ie 
sienia.

Spraw ozdania te w ykazały  troskę o zachow anie niezaprzeczalnych i stałych  
w artości daw nych w yk ładów  m oralności chrześcijańskiej. Do licznych  osiąg
n ięć należą m. in. b ib lijne u jęcie  antropologii, spojrzenie na sum ien ie i pra
w o jako źródła rozpoznania pow ołania Bożego, na czyn ludzki jako jego 
realizację, przedstaw ienie cnoty jako doskonałego kształtu  w  w ypełn ian iu  
w ezw ania  oraz grzechu jako odm ow y posłuszeństw a jem u. Spośród szeregu  
propozycji udoskonalenia zaprezentow anego zarysu w yliczyć  w ypada tytu łem  
przykładu postu laty  uw zględnien ia  w  rozdziale historycznym  w kładu p o l
skich m oralistów  do rozw oju katolick iej m yśli etycznej, w ydatn iejszego za
akcentow ania chrystocentryzm u życia chrześcijańskiego, zw rócenia uw agi na  
rolę Ducha św. w  form ow aniu sum ienia.

U czestn icy sem inarium  dokonali ponadto w yboru now ych w ładz sekcji. 
P rzew odniczącym  został ponow nie ks. doc. dr S t . O l e j n i k ,  w iceprzew odni
czącym  ks. prof. dr Wł. P o p l a t e k ,  a sekretarzem  ks. dr F. G r e n i u  k.

W sum ie trzeba stw ierdzić, że obrady b y ły  pożyteczne i ow ocne. Czynny  
udział zaproszonych b ib listów  jeszcze raz św iadczył o znaczeniu w spółpracy  
specjalistów  pokrew nych dyscyplin dla rozwoju nauk teologicznych. N ato
m iast szkic I części podręcznika budzi nadzieję na pom yślną kontynuację  
rozpoczętego dzieła.

Ks. T adeusz  Sikorski,  W arszaw a

III. Z NOW SZYCH PUBLIK A C JI

1. Biblijna problematyka grzechu

Problem  grzechu pierw orodnego w  P iśm ie św iętym  na now o staje się  
przedm iotem  ożyw ionych dyskusji i rozważań teologów . W ym ienić tu należy  
pracę w ybitnego znaw cy tego problem u St. L y o n n e t a pt. La p ro b lém a ti
que du  péché originel dans le N ouveau  T es ta m en t  (w  książce pt. Le m y th e  
de  la peine,  Paris 1967, 101— 120), który zestaw ia dw a tek sty  św . P aw ła, 
a m ianow icie 1 Kor 15, 21 oraz Rz 5, 12 i w  nich jedynie w idzi pow iązanie  
m iędzy faktem  istn ien ia  grzesznego stanu ludzkości i grzechem  Adama. 
W tekstach  tych P aw eł k ładzie nacisk na pow szechność odkupienia C hrystusa  
i rów nocześnie na pow szechność ludzkiej w iny , która m a sw e podłoże w  grze
chu pierw szego człow ieka. U w ydatn ien ie  tej m yśli n ie by ło  w szakże celem  
nauki P aw ła w  tej m aterii: ma ona jedynie w yjaśn ić  w iernym  konieczność  
zbaw czej ofiary C hrystusow ej.

Problem em  grzechu pierw orodnego zajął się rów nież P. G r e l o t  w  stosun
kow o obszernym  studium  pt. Péché originel e t  rédem ption  dans VEpitre aux  
R om ains  („N ouvelle R evue T héologique” 100/1968/337—362. 449— 478). Jest ono 
ciekaw e szczególn ie dlatego, że z nauką św. P aw ła porów nuje teorię F r e u -  
d a. Autor ustosunkow uje się krytyczn ie do niektórych tw ierdzeń  tw órcy  
psychologii głębi. Szczególnie odnosi się to do korzystania przezeń z tekstów  
P aw iow ych  o grzechu p ierw orodnym . N astępnie przedstaw ia naukę A postoła  
narodów  w  tej m aterii i w racając do F r e u d a  w  św ietle  tw ierdzeń P aw io
w ych  w ykazuje podstaw y błędnego jego rozum owania.

Zagadnienie grzechu p ierw orodnego w  nauce Starego T estam entu  przedsta
w ia A. P e n n a w artykule pt. Il peccato originale nelVAntico T estam ento  
(„Divus T hom as” 71/1968/423—437). Autor nieco tradycyjn ie om aw ia  w yp o
w iedzi starotestam entalne na ten tem at i na podstaw ie dokonanej analizy  
w prow adza następujące w nioski: liczne w zm ianki w  księgach S tarego T esta-
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m entu o grzechu pierw orodnym  uzasadniają to, że rodzaj ludzki rzeczyw iście  
posiada św iadom ość zaciągniętej przezeń w iny: stąd, w szyscy są grzeszn ika
mi. Często jest w ięc m ow a o w in ie  w yn ikającej z przynależności do rodziny  
ludzkiej, co w  pew ien  sposób uzasadnia przenoszenie się w in y  z jednostk i na 
społeczność. N atom iast — jeśli w y łączy  się rozdział III k sięgi Rodzaju — 
bardzo rzadko w  Starym  T estam encie jest m ow a o grzechu Adam a. A naliza  
tekstów  księgi Syracha (25, 24) i M ądrości (2, 24), ukazuje jedynie dokładniej 
rolę kobiety i „węża” w  pow staniu  grzechu pierw orodnego, w yraźn iej też 
przedstaw ia złe ludzkie instynkty, działanie szatana itd. O m aw iane teksty  
Starego T estam entu nie uw ydatniają jednak pow iązania, jakie n iew ątp liw ie  
istn ieje  m iędzy w iną pierw szego człow ieka i grzecham i osobistym i poszcze
gólnych ludzi. P ew n e zalążki tłum aczenia tego problem u znajdujem y w łaśn ie  
w  obu w ym ien ionych  księgach, oraz niektórych apokryfach: ostatecznego zaś 
rozw iązania szukać trzeba dopiero w  N ow ym  T estam encie.

G rzechy osobiste w iążą się jakoś z grzechem  pierw orodnym . Jeśli zaś od
pow iedzialność za grzech pierw szego człow ieka spada na społeczność, to 
w  pew nym  sensie grzech osobisty ludzi odbija się  także na życiu całej spo
łeczności. Tę kw estię  porusza J. M u r p h y  O’C o n n o r w  artykule pt. P é 
ché e t  C om m unauté  dans le N ouveau  T es tam en t  („Revue B ib lique” 74/1967/ 
161— 193). K ościół posiada w ład zę odpuszczania w szystk ich  grzechów . Z w ią
zek z C hrystusem  rodzi się przez chrzest. W tedy dokonuje się p ierw sze od
puszczenie grzechów  i przyjęcie do organizm u Kościoła. Jest on rzeczyw iście  
bez grzechu (por. m. in. Ef 5, 25nn). P opełn ione grzechy dotykają n ie  ty lko  
poszczególnych jego członków , a le  całą w spólnotę. Stąd też nad tym i, którzy  
dopuszczają się  grzechu odbyw a się sąd, dokonyw any przez członków  gm iny  
(por. Mt 18, 17). Taki sąd w łaśc iw ie  usuw a ze społeczności, lecz dzięki m od
litw om  w iernych  istn ieje  praktyczna m ożliw ość pow rotu do niej. W edług 
nauki listu  do H ebrajczyków  Bóg daje szansę odzyskania w iary  utraconej 
i ponow nego życia w  łasce. Sam o w yk lu czen ie bow iem  nie jest nigdy rozw ią
zaniem  problem u. O statecznie rozw iązuje go tylko m iłość, która u jaw nia się  
w  C hrystusie. Tej m iłości odpow iedzieć m ożna przez praw dziw ą pokutę za 
grzechy. Mt 18 jest najw spanialszym  potw ierdzeniem  tej funkcji m iłości 
um ożliw iającej pojednanie nie tylko z gm iną, ale i z Bogiem .

Co jest norm ą ludzkiego postępow ania? Czy stanow i ją jeszcze praw o sta 
rotestam entalne? Na ten tem at pisze P. N o  11 w  artykule pt. Jesus und das  
Gesetz . Rechtliche  A nalyse  der  N o rm en k r i t ik  in der Lehre Jesu  (w: S a m 
m lung gem ein devers tän d lich er  V orträge  und Schriften  aus d e m  G eb ie t  der  
Theologie und Religions ge schichte,  1968, 3—30). Autor porusza następujące  
zagadnienia: antropocentryzm  w  etyce Jezusa; posługiw anie się Torą przez 
Jezusa w  św ietle  prawa m iłości; określen ie pow szechnego obow iązku m iłości 
bliźniego praw em  m iłości n ieprzyjaciół; radykalna postaw a Jezusa w obec  
praw a starotestam entalnego i jego funkcji. K ońcow ym  w niosk iem  autora jest 
stw ierdzen ie, że Jezus ustanow ił now y porządek, w  którym  obow iązują now e  
prawa.

U zupełn ien ie do pow yższego artykułu stanow i praca Charles C. R y r i e pt. 
The End of the L aw  („Bibliotheca Sacra”. 1967, 239—247). A utor zastanaw ia  
się nad tym , czy prawo starotestam entalne przestało obow iązyw ać, czy też 
jest nadal aktualne. W iele już było opinii w  tym  w zględzie. Praw o, jako ko
deks szeregu przepisów  straciło, w ed łu g  autora, sw ą moc obow iązującą i w ią 
żącą. Na jego m iejsce przyszło praw o C hrystusa, które składa się ze starych  
i now ych przepisów. W postępow aniu przeto kierow ać się należy praw em  
C hrystusow ym , które n iekoniecznie jest w e w szystk im  now ym  praw em  
w  stosunku do praw a starotestam entalnego: stanow i ono jako nova e t  ve te ra  
jedną całość.

ks. Jan Łach, W a rszaw a
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2. Religijne uzasadnienie zakazu kradzieży

K radzież, którą stosow nie do przekonyw ających w yw odów  L. B e n d e r a  
OP najlepiej jest określać jako potajem ne zabranie cudzej rzeczy (por. jego 
artykuł: Furti dejinit io ,  A ngelicum  32, 1955, 21—34), uw aża się pow szechnie  
za czyn m oralnie zły. N ie  zaw sze jednak przytacza się jednakow e uzasadnie
n ie takiej w łaśn ie  oceny w ym ien ionego w ykroczenia.

I tak w spom niany L. B e n d e r  w ykazuje, że kradzież dlatego jest czym ś 
m oralnie złym , że dokonuje się w  niej naruszenia praw a w łasności, zapew 
niającego ludziom  spokojne w sp ółżycie  i odpow iednie korzystanie z posiada
nych dóbr. Jest to, jego zdaniem , racja najbardziej podstaw ow a, zawarta  
w  sam ej defin icji kradzieży (por. ta m ż e , s. 29, 31).

Że n ie jest to racja jedyna, m ożna się przekonać czytając choćby opubli
kow any niedaw no podręcznik teologicznom oralny A. v a n  K o l a  SJ. W je
go bow iem  ujęciu  kradzież d latego jest „z rodzaju sw ego” grzechem  śm ier
telnym , a w ięc może być czynem  m oralnie bardzo złym , że Pan B óg stanow czo  
zabrania jej siódm ym  i dziesiątym  przykazaniem  dekalogu i to do tego  
stopnia, że grozi naruszającym  te przykazania w ykluczen iem  z K rólestw a  
N iebieskiego. Taką sam ą naukę przekazuje sta le  sw ym  w iernym  Kościół. 
P rzez kradzież bow iem  narusza się porządek w  spraw ach m aterialnych, bez 
którego człow iek  n ie m oże w łaściw ie  żyć i odpow iednio zm ierzać do 'wiecz
nego zbaw ienia. Jest to pow ażne w ykroczenie przeciw ne m iłości i jako ta
k ie  m oże stanow ić grzech śm iertelny (por. A. v a n  K o l  SJ, Theologia m o-  
ralis,  B arcinone 1968, t. I, nn.718, 721).

Jak z tego w idać, om aw iany pogląd autora n ie zw raca uw agi na to, że 
głów nym  pow odem  uznania kradzieży za m oraln ie złą jest naruszanie przez 
nią praw a w łasności. N aw et bow iem  w  trzeciej, przytoczonej przez siebie 
i nazw anej teologiczną, racji podkreśla w  tym  w ykroczeniu przeciw staw ianie  
się  m iłości, a nie naruszanie spraw ied liw ości, stojącej na straży praw a w ła s
ności.

U jm ując rzecz z nieco innego punktu w idzenia m ożna pow iedzieć, że argu
m en ty  A. v a n  K o l a  posiadają charakter relig ijny , teologiczny, podczas gdy  
racja L. B e n d e r a  jest raczej filozoficzna. A by jednak móc dostrzec całe 
zło kradzieży, trzeba brać pod u w agę zarówno pierw szą z nich, jak i ostat
nią. Dopiero bow iem  razem  w zięte n aśw ietlają  one problem  całościow o.

Trzeba przyznać, że pow yższy postu luat jest na ogół realizow any przez auto
rów  piszących o kradzieży. I tak np. naw et w  encyklopedycznym  jej potrak
tow aniu  K. H ö r m a n n  w ykazał, że m oże ona być bardzo pow ażnie grzesz
na, gdyż pozbaw ia się przez nią b liźn iego rzeczy koniecznych do życia i w pro
w adza się w  społeczność nastrój niepew ności. Ponadto C hrystus stw ierdził, 
że kradzież stanow i przeszkodę dla w ejścia  do życia w iecznego. P ow tórzył to 
sam o św. P aw eł, gdy z udziału w  K rólestw ie Bożym  w yk lu czy ł m. in. zło
dziei. W reszcie K ościół odrzucił jako błędną opinię, w  m yśl której kradzież 
nie m oże być nigdy grzechem  ciężkim  (por. K. H ö r m a n n ,  Diebstahl,  w  je 
go: L exikon  der christlichen Moral,  Innsbruck 1969, kol. 195).

Tak całościow e ujm ow anie zła kradzieży nie jest jednak pow szechne. 
W szczególności zaś w ie lu  p isarzy pom ija ca łkow icie przesłanki religijne. 
Trudno jest czynić im z tego pow odu w ym ów ki, zw łaszcza jeśli się  przyjm ie, 
że są oni do re lig ii nastaw ien i obojętnie. Przykładem  m oże tu być M. O s- 
s o w  s k a, która, jak się zdaje, sprzyja tym  pisarzom , którzy „całkow icie  
uniezależnili m oralność od re lig ii” (jej Socjologia m oralności . Z a rys  za g ad 
nień, W arszawa 2 1969, s. 109) i nie w ierzą, by „pow szechnie obow iązująca  
m oralność była zw iązana koniecznie z fideizm em ” (tamże).

Z artykułu Nie kradnij  dopiero co w spom nianej M. O s s o w s k i e j  w  jej 
dziele N o rm y  m ora ln e . Próba sy s tem a ty za c j i  (W arszawa 1970, s. 125— 129) do
w iadujem y się, że-lu d zie  potępiają kradzież, bo zdają sobie spraw ę, iż przez
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dokonyw anie jej gw ałci się  cudze praw o w łasności i przez to hańbi się  
sw oją godność ludzką, zw łaszcza gdy ofiarą tego czynu sta je  się k toś im  
bliski, do kogo są nastaw ien i życzliw ie. O m otyw ach relig ijnych  natom iast, 
a konkretnie o obaw ie przynajm niej n iektórych ludzi, by n ie zgrzeszyć prze
ciw ko siódm em u przykazaniu i tym  sam ym  n ie  obrazić Pana Boga w  w y w o 
dach M. O s s o w s k i e j  w  ogóle n ie  m a m ow y.

Podobne reflek sje  budzi artykuł A. S i e m i ń s k i e j  i A.  G o ł ę b i a  
z w arszaw skiego Instytutu  P sychologii. Przebadali oni 64 czternastoletn ich  
chłopców -przestępców  z trzech w arszaw sk ich  zakładów  w ychow aw czych  i 61 
uczniów  siódm ej k lasy  szkoły podstaw ow ej i u żadnego z nich n ie  stw ierdzili 
relig ijnego uzasadnienia zakazu kradzieży. Okazało się bow iem , że m łodzież  
z obu grup podaw ała najczęściej jako argum ent uzasadniający norm ę „nie 
kradnij” w zgląd  na krzyw dę poszkodow anego. W ielu n ieletn ich  w idziało  n ie 
w łaściw ość kradzieży w  tym , że grożą za nią kary, albo w  tym , że sam em u  
m ożna zostać okradzionym . Z w rócił też uw agę autorów  stosunkow o w ysok i 
odsetek odpow iedzi uczniów , z których w yn ik a ł brak zrozum ienia faktu , że 
norma „nie kradnij” ma sw oje racjonalne uzasadnienie, n ie  sprow adzające  
się  do tego, że kradzież jest czynem  zabronionym , potępianym  oraz przyno
szącym  w styd  (por. A. S i e m i ń s k a ,  A.  G o ł ą b ,  N orm a  „nie k ra d n i j” 
w  św iadom ośc i m oralnej m ło d z ie ży  p rzes tęp cze j  i  n ieprzes tępcze j,  P sych o lo 
gia W ychow aw cza 12, 1969, 466).

N ie stw ierdzono żadnego przypadku, aby ktoś z badanych uzasadniał za
kaz kradzieży przesłankam i relig ijnym i. Jest to tym  bardziej zastanaw iające, 
że przy innym , rów nież częstym  u dzieci i m łodzieży w ykroczeniu, jakim  jest 
kłam stw o, sytuacja  przedstaw ia się zupełn ie inaczej. B adając je m ianow icie
H. E. M a l e w s k a  i H.  M u s z y ń s k i  bardzo w yraźnie stw ierdzili, że 
„m otywacja... relig ijna jest szczególn ie częsta u dzieci... dla których najw aż
niejszym i pow odam i unikania k łam stw a są: przykrość w yrządzona Bogu oraz 
lęk  przed popełnieniem  grzechu i znalezieniem  się w  p iek le” (por. ich: K ła m 
s tw o  dzieci,  W arszawa 1962, s. 89 i 135).

Tak w ięc autorzy dostrzegli u badanych przez siebie dzieci „skłonność do 
rozpatryw ania sw oich postępków  z punktu w idzenia zgodności z w olą  Boga  
lub konsekw encji pozaziem skich” ( tam że,  s. 135). Czy zatem  byłyby pow ody  
kw estionujące obiektyw ność badań przeprow adzonych przez A. S i e m i ń 
s k ą  i A.  G o ł ę b i a  i w yprow adzonych z tych badań w niosków ?

Podobne pytan ie można by skierow ać pod adresem  artykułu K. Pospiszyla: 
K radz ieże  i zachowanie chuligańskie  m ło d z ie ży  w  św ie t le  badań p o ró w n a w 
czych  (K w artalnik Pedagogiczny 13, 1968, nr 4, 77—98). W prawdzie autor 
nie zastanaw ia się w  ogóle nad tym , czym  badana przez niego trzydziestka  
chłopców uspraw ied liw ia ła  w zględnie potępiała popełniane przez siebie kra
dzieże. Znam ienne jest jednak, że analizując przyczyny dojścia do tego faktu  
u badanych w skazał jedynie na złe tow arzystw o oraz n iew łaściw e traktow a
nie ich przez rodziców. E w entualne zaś przyczyny św iatopoglądow e czy 
relig ijne, a zw łaszcza odejście od w iary  i K ościoła, zaniechanie praktyk re
lig ijnych  itp. n ie w chodzą w  ogóle w  grę. A w ydaje się tym , którzy w  prze
sadny sposób w iążą m oralność z relig ijnością , że w  życiu w ystępują one 
dość często, zanim niektórzy m łodzi ludzie w stąpią na drogę kradzieży i chu
ligaństw a.

B yłoby w ięc przesadą tw ierdzić, że źródłem  każdej kradzieży jest n iew łaś
ciw e życie relig ijne i że ludzie zaw sze dostrzegają w  kradzieży grzech, będą
cy obrazą Pana Boga. A ktualna sytuacja nie m oże być obojętna dla teo lo -  
gów -m oralistów  i duszpasterzy, którzy m ają obow iązek w yczu lać w iernych  
na zło m oralne i ukazyw ać im  całą jego brzydotę. D latego ma rację J. E s k a, 
gdy dom aga się, by księża, w ychow ujący  społeczeństw o pod w zględem  m o
ralnym , w  w iększym  stopniu zw racali uw agę na dziejącą się  w  P olsce prze
stępczość gospodarczą (por. jego artykuł: W łasność społeczna i s iódm e p r z y 



kazan ie , W ięź 3; 1960, nr 3, 48—55). N asuw a się tylko uw aga, że zasadniczą  
treścią tej troski kapłanów  pow inno być obok w pajania szacunku dla w ła s
ności społecznej, jak to sugeruje autor w yrabianie rów nież poczucia odpow ie
dzialności przed Bogiem  za złe postępow anie i uśw iadam ianie w iernych, że 
to kochający ich Bóg zakazuje im  w szelk iej kradzieży, a w ięc i kradzieży  
dobra społecznego.

K ończąc n in iejszy  przegląd publikacji dotyczących kradzieży w ypada za
apelow ać do prow adzących badania nad tym  zjaw iskiem  społecznym , by nie  
przeoczali roli relig ii w  ocenianiu  i unikaniu przez ludzi tego w ykroczenia. 
T eologów -m oralistów  i duszpasterzy trzeba natom iast zachęcić, by tę rolę  
relig ii w  społeczeństw ie coraz bardziej pogłębiali.

O. Jan W ich row icz  O P , K ra k ó w

3. ..Etyka” t. IV—VII

W om ów ieniach poprzednich tom ów  „Etyki” zwrócono uw agę, że jedynie  
nazw iska autorów  zaw artych w  nich publikacji pozw alają dom yślać się, kto 
w chodzi w  skład redakcji tego znakom itego periodyku. C zwarty tom  potw ier
dza to przypuszczenie. K om itet redakcyjny stanow ią następujące osoby: M. 
F r i t z h a n d  (redaktor naczelny), H. J a n k o w s k i  (zastępca redaktora  
naczelnego), I. L a z a r  i - P a w ł o w s k a ,  M.  M i c h a l i k ,  A.  P o d g ó r e c -  
ki ,  Zb.  S z a w a r s k i  i S. S o l d e n h o f f  (sekretarz). A dres kom itetu  
redakcyjnego (Zakład Etyki, Instytu t F ilozofii UW, W arszawa 64, K rakow skie  
P rzedm ieście 3, p. 15) jeszcze bliżej w skazuje na środow isko naukow e, decy
dujące o charakterze i profilu  pism a. N ie znaczy to jednak, że „Etyka” re
prezentuje w zględn ie ma reprezentow ać kierunek m yślow y tylko tego środo
w iska. Zarówno skład kom itetu redakcyjnego, jak i sta le  rozszerzająca się 
lista  publikujących autorów  w skazuje na tendencje przezw yciężania p ierw ot
nego jakby izolacjonizm u i partykularyzm u ideologicznego. U czyniona kiedyś 
w  B iu le tyn ie  uw aga, aby „Etyka” reprezentow ała także poglądy etyczne in 
nych k ierunków  m yślow ych , jest jak się w ydaje już n ieaktualna. Zawarta  
w  czw artym  tom ie inform acja dla autorów , dotycząca technicznej strony na
desłanych m aszynopisów , sugeruje, że jest to apel sk ierow any do w szystk ich  
polskich  etyków . W ym owna pod tym  w zględem  jest uw aga redakcji um iesz
czona w  siódm ym  tom ie: „Zdając sobie spraw ę ze szczególnej w agi poruszo
nej problem atyki (Natura a moralność)  dla etyk i, a zw łaszcza dla etyk i m ar
ksistow skiej chcielibyśm y zapoczątkow ać n in iejszym  szeroką dyskusję na 
ten  tem at. Zapraszam y do dyskusji zarówno przedstaw icieli filozofii jak i po
szczególnych dyscyplin  nauki — psychologii, socjologii, antropologii, biologii, 
historii, praw oznaw stw a i inn ych”. N ależy spodziew ać się, że to zaproszenie 
nie pozostanie bez echa ze strony w szystk ich  środow isk naukow ych Polski, 
nie w yłączając ośrodków  nauki katolick iej.

Jeszcze jedna w ażna zm iana nastąpiła  w  edycji „Etyki”. Periodyk ukazuje 
się obecnie w  term inie półrocznym  i w  zm niejszonej m niej w ięcej o połow ę  
objętości. Redakcja m otyw uje sw oją decyzję nadzieją, że przyczyni się to do 
zapobieżenia nadm iernej dezaktualizacji zam ieszczonych w  piśm ie tekstów  
oraz „ułatw i znacznie lepszą synchronizację poszczególnych num erów  pism a  
z aktualnym i problem am i nauki i budow nictw a socjalistycznego w  naszym  
k raju”. R ezultaty tej decyzji są już w idoczne. W stosunkow o krótkim  czasie 
ukazały  się IV, V, VI i VII tom y „E tyki”, które zostaną poniżej om ów ione  
w  tej sam ej kolejności. Ponadto w ażką inform acją jest notatka redakcji do 
VI tom u, głosząca, że inauguruje on serię problem ow ych tom ów  „E tyki”. 
D ecyzja w ydaw ania odtąd tom ów  m onograficznych jest napew no w yrazem
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w ysokich  am bicji zespołu redakcyjnego, zm ierzającego do sta łego p od n iesie
nia w alorów  sw ego pisma. N ie w iadom o jednak, czy każdy kolejny tom  będzie  
tom em problem ow ym . Tem atyka bow iem  VII tom u zdaje się nie potw ierdzać  
takiego przypuszczenia.

T o m  IV: Poważną część tego tom u w ypełn iają  m ateriały  konferencji 
pośw ięconej etycznym  problem om  transplantacji serca (Etyczne a sp e k ty  tran s
p lantacji serca). W dyskusji w zię li udział w yb itn i przedstaw iciele nauk m e
dycznych, filozofii, etyki, socjologii praw a i m edycyny. Obrady zagaił i pod
sum ow ał prof. T. K o t a r b i ń s k i .  S tw ierdził on, że w  dotychczasow ych  
w ypow iedziach dyskusyjnych argum entacja na ogół pow tarza się i obraca  
w okół następujących m om entów: m ożliw ości nadużyć, naruszenia praw a  
ochrony tożsam ości osobow ości oraz praw a dysponow ania ciałem  i poszano
w ania zw łok. Zasadniczo po tej sam ej lin ii potoczyła się dyskusja na w sp om 
nianej konferencji, ogniskując się na następujących zagadnieniach: 1) trans
p lantacja a etyka lekarska; 2) defin icja  śm ierci; 3) m ożliw ość nadużyć; 4) po
szanow anie a u tylizacja zw łok; 5) m ożliw ość zm iany osobowości; 6) społecz
no-ekonom iczne aspekty transplantacji; 7) relig ijny  aspekt zabiegu; 8) pro
blem  zaufania do lekarzy; 9) zadanie w spółpracy m iędzy etykam i a przedsta
w icielam i nauk szczegółow ych. W podsum ow aniu dyskusji prof. T. K o t a r 
b i ń s k i  orzekł kategorycznie, że etyka, po zapoznaniu się z m ateriałem  in 
form acyjnym , nie ma nic istotnego do zarzucenia praktyce przeszczepiania  
serca (s. 48). D yskutanci jednak nie reprezentow ali jednakow ego stanow iska  
etycznego. N ie chodzi w  tym  przypadku ty lko  o głos prof. L. M a n t e u f  f l a ,  
który uznał transplantologię za zdecydow anie b łędny kierunek w  m edycynie. 
W m etodzie przeszczepiania w idzi on nadto poniżenie godności ludzkiej. P rze
de w szystk im  jednak chodzi o brak w zględ n ie n iejasność w  form ułow aniu  za
łożeń i przesłanek pozw alających na w ydan ie uzasadnionej oceny. Zwodnicze  
m usi być odgraniczenie problem ów  praw niczych od m oralnych jedynie  
w  oparciu o w yczucie, „które ostateczn ie m oże być zarejestrow ane jako n a 
leżące do skrupułów  etycznych” (s. 13). Czy ocena m oralna tak w ażnej d e
cyzji m oralnej m oże sprow adzić się  do w łasnego „m niem ania” (s. 17)? N ie  
jest także żadnym  argum entem  za dozw olonością transplantacji p ow oływ anie  
się na „referendum ”, na którym  n ikt n ie  zgłaszał żadnego protestu (s. 34— 35). 
D yskutanci częstokroć odw oływ ali się do zasad etycznych, jednak bez sp recy
zow ania, jakie to norm y m oralne obow iązują lekarzy w  tym  zakresie p ostę
powania. D latego uw agę prof. F r i t z h a n d a  należy uznać za trafną gdy 
tw ierdzi, że „prof. K o t a r b i ń s k i  nie dość m ocno podkreślił w agę e tycz
nych aspektów  zagadnienia, zbyt dużą rolę w  jego roztrzygnięciu  przypisał 
lekarzom  i praw nikom ” (s. 24).

W tym  sam ym  tom ie czyteln ik  znajdzie m ateriały z III K onferencji E ty
ków  (maj 1967) zorganizow anej z in icja tyw y  K atedry Etyki UW. Obrady do
tyczyły  etyk i zaw odow ej. Ograniczono się do publikacji zasadniczego referatu  
I. L a z a r i - P a w ł o w s k i e j  pt. Etyka  za w od ow a  oraz stenogram u d ys
kusji nad tym  referatem . Z w łaściw ą  sobie precyzją i e legencją  w  form uło
w aniu sw ych  m yśli autorka poruszyła w  nim  trzy zagadnienia: 1) stosunek  
etyk i zaw odow ej do etyk i ogólnej; 2) k odyfikow anie postu latów  m oralnych;
3) społeczna rola zawodu. O żyw ioną dyskusję w yw oła ło  p ierw sze zagadnienie. 
Autorka w yróżn iła  trojakie rozum ienie etyk i ogólnej: jako zespół norm, jako  
generalna tendencja oraz jako etyka obow iązująca każdego członka społe
czeństw a. E tyki zaw odow e natom iast stanow ią odrębne zespoły norm, które  
różnią się m iędzy innym i tym , że „biorą pod uw agę odm ienne tw ierdzenia  
em piryczne przy w yprow adzeniu  norm  z naczelnych założeń oraz że odm ien
n ie  rozw iązują sytuacje k on flik tow e” (s. 69). Sw oje  refleksje  kończy autorka 
pytaniem  i odpow iedzią na nie: „czy całe nasze życie rozkłada się na p e łn ie 
n ie poszczególnych ról, z których zazw yczaj jedna, często w łaśn ie  ząw odow a.
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dom inuje nad w szystk im i? Czy n ie m a niczego takiego jak po prostu rola  
człow ieka? M yślę, że w  aspekcie m oralnym  m ożna m ów ić o roli czło
w iek a ” (s. 78). W yraziła to  już stara arystotelesow ska tradycja etyczna, 
głosząca, że postępow anie m oralne to postępow anie człow ieka jako cz łow ie
ka, a nie działanie człow ieka jako tkacza czy lekarza. N iedostrzeżenie tej 
m yśli leżało chyba u podstaw  nieporozum ień, jakie u jaw niła  dyskusja co do 
stosunku etyk i zaw odow ej do etyk i ogólnej. Przeciw staw iano się  bow iem  
tezie, że etyk i zaw odow e są uszczegółow ien iem  i konkretyzacją etyk i ogólnej. 
E tykę ogólną uznano za fik cję  filozoficzną, która n ie pełn i faktyczn ie żad
nej roli w  społeczeństw ie.

W ybornym  uzupełnieniem  problem atyk i etyk i zaw odow ej jest artykuł J. 
K a r o l e w i c z - Z ę b i k  Socjologiczne a sp e k ty  e ty k i  za w o d o w ej:  za ry s  p ro 
b lem a tyk i .  Na tle  istn iejących  w  P olsce kodeksów  (w zględnie ich projektów ) 
etyk i różnych zaw odów  autorka om aw ia następujące kw estie: Jaki jest sto
sunek etyk i zaw odow ej do tzw . etyk i ogólnej oraz etyk i jednego zaw odu do 
etyk i innych zaw odów? Czemu m ają służyć norm y zaw arte w  kodeksach  
etycznych, jakie cele chce się za ich  pom ocą realizow ać? K tóre zaw ody po
w inny tw orzyć kodeksy etyk i zaw odow ej — czy w szystk ie  zawody, 
czy tylko pew ne z nich? Jak ie są funk cje kodeksów  i zw iązane z nim i 
sankcje? Jaka jest relacja m iędzy kodeksam i etyk i zaw odow ej a innym i do
kum entam i regulującym i zachow ania zw iązane z w ykonyw aniem  czynności 
zaw odow ych?

A rtykuł filozofa toruńskiego T. C z e ż o w s k i e g o  H en ryk  E lzenberg  
jako teo re tyk  e tyk i  jest krótkim  szkicem  o założeniach poglądów  etycznych  
tego n iezw ykłego m yśliciela . Na m aginesie  w arto odnotow ać jeszcze inną po
zycję pośw ięconą E l z e n b e r g o w i ,  która ukazała się w  księdze pam iąt
kow ej pośw ięconej T. C z e ż o w s k i e m u ,  a m ianow icie artykuł N. Ł u b -  
n i c k i e g o  O w y z w o lo n y m  z  „k łopo tu  is tnienia” w: R o zp ra w y  filozoficzne  
(Toruń 1969, s. 201—237).

Autorem  sąsiadującego artykułu N o rm y  m oralne w obec  ko n fl ik tó w  społecz
n ych  jest M. O s s o w s k a ,  także w ie lk ie  nazw isko w e w spółczesnej etyce  
polskiej. Przedm iotem  jej rozw ażań jest zagadnienie roli regu ł etycznych  
w  usuw aniu  konflik tów , uznanych za zjaw isko szkodliw e i n iepożądane, 
które jednak m ożna i trzeba usuw ać. Z jasnością w łaściw ą dla w szystk ich  
sw oich  rozpraw  om aw ia kolejno pojęcie konfliktu , jego rodzaje i rolę w  ży
ciu społecznym  oraz przypadki, k iedy norma m oralna m oże go łagodzić lub  
zgoła zlikw idow ać. C zytelnik  z zainteresow aniem  odnotuje także fakt, że 
ukazała się now a książka M. O s s o w s k i e j  N orm y m oralne  (W arszawa 
1970), w  której w  odróżnieniu od poprzednich sw oich prac podejm uje pro
b lem atykę tzw . etyk i szczegółow ej. N ie jest to jednak etyka norm atyw na  
w  ścisłym  tego słow a znaczeniu, albow iem  w  książce dom inuje całkow icie  
m ateriał opisow y, choć pozw ala sobie w  niej w yrażać sw oje sym patie i an ty
patie. P rzyznaje się do tego z p ew nym  zażenow aniem  usp raw ied liw iając się  
tym , że „nie jest rzeczą łatw ą tego uniknąć, gdy się operuje językiem  o ter
m inach zabarw ionych em ocjonaln ie, a takim  w łaśn ie jest język, w  którym  
w ypow iada się m yśl etyczna.”

T. M. J a r o s z e w s k i ,  niezm ordow any m arksistow ski krytyk persona
lizm u katolickiego, podejm uje tym  razem  problem atykę egzystencjalizm u  
w  w ersji H eideggerow skiej, sytuując go w  opozycji zarów no w’obec tradycyj
nego teocentrycznego hum anizm u relig ii chrześcijańskiej, jak i ateistycznego  
hum anizm u m yśli m arksistow skiej. Jego artykuł nosi ty tu ł K on cepc ja  życia  
auten tycznego  Martina H eideggera .

Tom zam yka bogaty dział recenzji (s. 164—212), napisanych z w nik liw ością  
godną znaw ców  sw ego przedm iotu. C zytelnik  jednak n ie m oże n ie  zauw ażyć, 
że w szystk ie  n iem al (oprócz jednej książki polskiej) recenzow ane dzieła po
chodzą z kręgu anglosaskiego. Fakt ten trzeba tłum aczyć w ysokim  poziom em
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upraw iania etyk i przez filozofów  anglosaskich , a n ie aw ersją do innych  śro
dow isk filozoficznych. N ależałoby jednak w ykazać w ięcej zainteresow ania  
także pozostałym i tw órczym i ośrodkam i filozofii m oralnej w  kraju i za
granicą.

T o m  V: O tw iera go artykuł M. O s s o w s k i e j  N orm y m oralne w  obro
nie godności.  A utorka n ie  zajm uje się  zagadnieniem  godności człow ieka jako  
takiego, z tytu łu  uprzyw ilejow anego m iejsca w  hierarchii bytów , lecz an a li
zuje pojęcie godności, którą się jednym  ludziom  przypisuje, a innym  odm a
w ia. A naliza ta przebiega w  k ontekście takich  pojęć jak pojęcie osobow ości, 
czci, honoru, w stydu  oraz innych cnót obyw atelsk ich  i osobistych za
leconych regułam i m oralnym i, czyli w  kontekście tych w artości, które  
m ają upraw niać do poczucia w łasnej godności. N ajogólniejszym  postu latem  
w  tym  zakresie byłaby, zdaniem  O s s o w s k i e j ,  d yrektyw a w  postaci: 
„miej godność i szanuj cudzą!”

Z ainteresow ania J. S. W i a t r a w  artykule E tyczn y  sens p a tr io ty zm u  n ie  
dotyczą k w estii genezy św iadom ości narodow ej i jej roli w  stosunku do in 
nych aspektów  bytu narodow ego, lecz  odnoszą się do problem u etycznych  
treści socjalistycznego patriotyzm u: jak ie  treści zaw iera ta  idea i w  jakim  
stopniu w iąże się  ona z innym i elem entam i etyk i m arksistow skiej.

Z w ięzły  i jasno napisany artykuł S. S o l d e n h o f f a  Ś w ia topog ląd  i e t y 
ka  podejm uje w spółcześnie szeroko dyskutow any problem  zależności etyk i od 
filozofii. A utor w skazuje na w p ływ y  filozofii, zw łaszcza niektórych jej od
m ian, na etyk ę norm atyw ną, a także na m ożliw ość w pływ u etyk i na określo
ne stanow iska filozoficzne. W yjaśnienia jego jednak nie dotyczą problem u  
w eryfikacji sposobów  przechodzenia od tez filozoficznych do ocen i norm  
etycznych. Pośrednio do tego zagadnienia naw iązuje sąsiedni artykuł H. B u- 
c z y ń s k i e  j - G a r e w i c z  P ragm atyczn a  koncepcja  w artośc i  in s tru m e n ta l
nej.  W łaśnie pragm atyczny redukcjonizm  stw orzył podstaw y przezw yciężenia  
dychotom ii opisu i w artościow ania. K onsekw encją bow iem  tezy pragm atycz
nej o zw iązkach łączących m yśl i działanie jest stw orzenie pom ostu pom iędzy  
poznaniem  a w artościow aniem  w  płaszczyźnie gnozeologicznej oraz m iędzy  
faktem  a w artością w  płaszczyźnie ontologicznej. R eprezentantem  tej orien
tacji m yśli pragm atycznej jest D e w  e y. A utorka analizuje dwa m om enty  
jego poglądów : jego interpretację poznania jako w artościow ania oraz jego 
koncepcję w artości instrum entalnej.

A rtykuł S. Z a w a d z k i e g o  M ięd zyn a ro d o w y  P ak t  P ra w  Ekonomicznych,  
S ocja lnych  i K u ltura ln ych  a kon s ty tu c je  k ra jó w  europejskich  ma na celu  
w ykazać, że uchw alen ie przez Zgrom adzenie Ogólne ONZ (1966) dwóch  
aktów: M iędzynarodow ego Paktu P raw  O byw atelsk ich  i Politycznych  oraz 
M iędzynarodow ego Paktu P raw  Ekonom icznych, Socjalnych i K ulturalnych, 
jak rów nież ich w ejście  w  życie po ratyfikow aniu  przez w ie le  państw  ozna
cza przyjęcie praw  człow ieka jako zobow iązania praw nego państw . T ym cza
sem  w łaśn ie  m im o ich akceptacji w  praw ie m iędzynarodow ym  z w ielk im  tru 
dem  docierają one do konstytucji poszczególnych państw , w  których operuje  
się jeszcze starym  katalogiem  praw  obyw atelsk ich . U zupełnieniem  tego arty
ku łu  m oże być, zam ieszczona w  tym  sam ym  tom ie, recenzja książki J. M a- 
c h o w s k i e g o  P raw a cz łow ieka  (W arszawa 1968).

K olejny artykuł Z. Z i e m b i ń s k i e g o  Moralność jako  czyn n ik  k s z ta ł 
tu ją cy  stosow anie  pra w a  jest skróconą w ersją jednego z rozdziałów  nieopu- 
blik ow anej jeszcze pracy Etyczne p ro b lem y  praw  o znaw stw a .  Autor zakłada, 
że proces stosow ania prawa jest k ształtow any przez oceny m oralne. N asuw a  
■się jednak pytanie, jak jest kształtow any. Treścią artykułu jest w łaśn ie  
przedstaw ien ie różnych sposobów  uzależnienia stosow ania praw a, zarów no 
praw a cyw ilnego jak i prawa karnego, od cen m oralnych. Szczególnie cen
n e są bliższe w yjaśn ien ia  autora dotyczące enigm atycznego dotąd pojęcia za
sad y  w spółżycia społecznego.
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Także następny artykuł M. F r i t z h a n d a  Intu icjonizm , eyk a  n o r m a ty w 
na , m a rk s izm  jest fragm entem  rozdziału książki,, która w  m iędzyczasie uka
zała się i nosi ty tu ł G łów n e zagadnienia i k ierunk i m e ta e tyk i .  O m e ta e tyce ,  
in tu ic jonizm ie  i em o ty w izm ie  (W arszawa 1970). Autor kontynuuje sw oje ba
dania m etaetyczne na odcinku m etaetyk i intu icjonistycznej, nad jej w p ły 
w em  na etykę norm atyw ną i nad stosunkiem  m arksizm u do intuicjonizm u  
etycznego. Pełnej oceny w yn ik ów  jego badań należy się spodziew ać w  re
cenzji w spom nianej książki. Ilustrację n iektórych tez intuicjonizm u etyczne
go znajdzie czyteln ik  w  zam ieszczonym  obok szkicu H. A. P r i c h a r d a  
O bow iązek  i n ieznajom ość fa k tó w , w  pięknym  przekładzie w ybitnego p ol
skiego filozofa-etyka  H. E l z e n b e r g a .

D ział recenzji jest tym  razem  bardziej urozm aicony, bo zaw iera om ów ienia  
publikacji z terenu anglosaskiego, francuskiego, radzieckiego i polskiego. 
Szczególnie interesująco w ypadła  ponow na konfrontacja polskiej m yśli etycz
nej z radzieckim  sposobem  upraw iania etyki.

T o m  VI: Inauguruje on zaprojektow aną przez redakcję serię problem o
w ych  tom ów  „E tyki”. O gólną problem atykę artykułów  stanow iących zaw ar
tość om aw ianego tom u redakcja określiła  hasłem  N atura  i moralność.  Po
szczególne bow iem  artykuły  w yjaśn iają  z różnych punktów  w idzenia i w  róż
nych aspektach zagadnienie znaczenia i w zajem nego stosunku pojęć natury  
i m oralności. A utoram i tych  rozpraw  są przedstaw iciele różnych dyscyp lin  
naukow ych: filozofow ie, etycy, m etodologow ie, h istorycy, psychologow ie.

I. L a z a r i - P a w ł o w s k a  w  artykule Moralność a natura ludzka  za
stanaw ia się nad charakterem  pow iązań m iędzy m oralnością a tym , co n ie
którzy autorzy lub pew ne stanow iska filozoficzne nazyw ają naturą ludzką. 
A utorkę in teresu je szczególnie k w estia , w  jakiej m ierze dla celów’ etyk i 
norm atyw nej m oże być przydatna coraz lepsza znajom ość człow ieka, jego  
natury. W yróżnia ona dw a rodzaje koncepcji etyk i szukających oparcia 
w  naturze ludzkiej: n ieem piryczne i em piryczne. W stosunku do tych ostat
nich konkluduje, że teorie natury ludzkiej form ułow ane przez nauki em 
p iryczne, których przedm iotem  jest człow iek, n ie mogą bez dodatkow ych de
cyzji aksjologicznych być podstaw ą zbudowania system u etycznego. N ato
m iast pod adresem  program ów  m oralnych zaliczonych do grupy n ieem piryez- 
nej zgłasza tylko zastrzeżenia natury m etodologicznej, co jednak w cale  n ie  
m usi prow adzić do odrzucenia treści m oralnych tych program ów .

Autorem  kolejnego artykułu jest psycholog J. R e y k o w s k i .  Rozprawa  
nosi ty tu ł N atura ludzka a p o tr zeby .  S tw ierdza w  niej, że w  k w estii natury  
ludzkiej istn ieją z jednej strony założenia filozoficzne, które rzutują na spo
sób upraw iania psychologii, z drugiej w yn ik i badań psychologicznych pro
w adzą do pew nych  konkluzji natury filozoficznej. Założenia i konkluzje te  
dotyczące natury ludzkiej zaznaczają się szczególnie w yraźn ie w  zakresie  
psychologicznych badań nad osobow ością człow ieka. P odstaw ę tych badań  
stanow iła  zazw yczaj teza o im m anentnym  charakterze przeciw ieństw  m iędzy  
jednostką a społeczeństw em . Teorie osobow ości w yrosłe  na tym  założeniu  
zaw ierały  pew ne sądy na tem at natury ludzkiej, a m ianow icie tw ierdzenia  
o istocie i genezie ludzkich dążeń. Sądy te stanow ią przedm iot rozw ażań au
tora, w  których dochodzi do w niosku, że natura ludzka nie charakteryzuje  
się żadnym i dążeniam i. O sobowość człow ieka, jego potrzeby psychiczne i po
pędy, są rezultatem  społecznej działalności człow ieka.

Za w zorcow y w ręcz przykład co do sposobu opracow ania problem u m oże  
uchodzić artykuł J. W r ó b l e w s k i e g o  N atura a regu ły  postępowania .  
Przeprowadza w  nim analizę m odelu poglądów , które w yprow adzają z na
tury regu ły  postępow ania człow ieka. P ytan ie w yjściow e autora dokładniej 
brzmi: jakim i założeniam i m usi posługiw ać się w szelka koncepcja, która w y 
w odzi reguły postępow ania człow ieka z tak czy inaczej pojm ow anej natury?
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Jego rekonstrukcja założeń sprow adza się  do trzech punktów: istn ienia  i poz- 
naw alności natury, w yprow adzalności z natury reguł postępow ania oraz p e ł
nienia przez nich funkcji kryterium  oceny innych reguł lub zachow ania się. 
W yróżnia zatem  trzy zagadnienia dotyczące natury jako elem enty  tego m o
delu: zagadnienie poznania natury, norm atyw nego jej charakteru oraz oce
niających w łaściw ości reguł z niej w prow adzanych. Każde z tych zagadnień  
jest przedm iotem  precyzyjnych analiz autora. W ostatecznej konkluzji odrzu
ca on koncepcję natury, rozum ianej zarów no w  sensie „natury fak tyczn ej”, 
„natury e tyczn ej”, jak i „natury log icznej”, z której można by w yprow adzić  
reguły i oceny naturalne.

M. B o r u c k a - A r c t o w a  jest autorem  artykułu K on cepc ja  „natury  
lu d zk ie j” a w spółczesne p ro b lem y  oceny p ra w a . Na tle  w spółczesnego ren e
sansu praw nonaturalnych koncepcji w  poszukiw aniu  obiektyw nych kryteriów  
dla oceny praw a w ysuw a następujące pytania: jakie są przyczyny odradzania  
się poglądów  praw nonaturalnych w  dziejach m yśli ludzkiej, a jakie w  naszej 
epoce? W jakim  stopniu w spółczesne koncepcje naw iązują do klasycznej 
w ersji praw a naturalnego? W jakim  stopniu u legają przeobrażeniom  w  k on
frontacji z aktualnym  stanem  rozw oju w iedzy? W jakim  kierunku rozw ija  
się w spółczesna doktryna praw a naturalnego? Czy problem atyka staw iana  
w  kategoriach praw a naturalnego m oże zostać „przełożona” na język w sp ó ł
czesnych nauk o człow ieku? Czy zagadnienia praw nonaturalne należą do pro
b lem atyk i praw nej, ogiólnofilozoficznej, etycznej lub nauk społecznych? R oz
w ażania sw oje  nad tym  blokiem  k w estii kończy autorka stw ierdzeniem , że 
jakkolw iek  term inologia praw onaturalna jest w ciąż w ykorzystyw ana w  n ie 
których tekstach  polityczno-ideologicznych (np. w  D eklaracji Praw  C złow ie
ka) z uw agi na sw e tradycje, „uroczysty ton ” i siłę  oddziaływ ania p ersw azyj
nego, to jednak n ie posiada już uzasadnienia w  rozw ażaniach teoretycznych. 
H istoria praw a naturalnego w ed ług  tej opinii jest „tylko” opow ieścią o tym , 
jak ludzkość poszukiw ała absolutnych w artości i jak za każdym  razem  pono
siła  k lęskę.

A rtykuł K ato l icka  d o k tryn a  p ra w a  naturalnego  K. G r z y b o w s k i e g o  
szkicuje lin ie  rozw ojow e tej doktryny i przem ieszczenia w  niej akcentów , 
począw szy od tekstu  P aw iow ego (Rz 2, 14) do dokum entów  soborow ych V a- 
ticanum  II i ostatnich encyklik  społecznych. W tym  zakresie ogólne uw agi 
historyczne autora mogą na ogół zadow olić czytelnika. Z uw agi jednak na 
nieporozum ienia w ystępujące w  poprzednich artykułach pożyteczniejszy b y ł
by p ełny i system atyczny w ykład  katolickiej doktryny praw a naturalnego. 
N ie jest to zarzut, albow iem  redakcja zaprasza kom petentnych do dysk u sji 
N iem ało jest ich wśród uczonych polsk ich , o czym  św iadczy dość pokaźna 
polska literatura praw nonaturalna. Czy całkow ite  jej ignorow anie w  om aw ia
nych artykułach trzeba tłum aczyć kom pleksem  anglosaskim ?

D w a następne artykuły Zb. K u d e r o w i c z a  Miejsce p ra cy  w  M arksow -  
sk im  hum anizm ie  oraz Janiny T o b e r a W  spraw ie  un iw ersa lnego  ch arak
teru  m oralności  ty lko pozornie w  sposób luźny w iążą się z tem atyką całego  
tom u. Szczególn ie ostatn i z nich naw iązu je do w ciąż aktualnego sporu o is t
n ien ie  pow szechnych norm m oralnych, w  którym  argum enty i kontragu- 
m enty ogniskują się w okół zagadnienia natury ludzkiej.

D ział recenzji tomu VI jest w yjątkow o bogaty. Zwraca na siebie uw agę  
długa i p ięk n ie napisana przez prof. T. K o t a r b i ń s k i e g o  recenzja  
książki Moralność i spo łeczeństw o  — K sięga  pa m ią tk ow a  d la  M. O ssow sk ie j  
(W arszawa 1969).

T o m  VII: A rtykuły  tego tom u n ie tw orzą jednotem atycznej całości,
w brew  optym istycznej zapow iedzi inform ującej w  tom ie szóstym , że następ
ne tom-y będą posiadały charakter m onograficzny, „problem ow y”. D w a arty
k u ły  są pośw ięcone w prost etyce  m arksistow skiej. P ierw szy z nich P ro b lem y
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i k ierunki ro zw o ju  w spółczesne j e ty k i  radz ieck ie j  jest pracą zbiorow ą trzech  
autorów : W. G. I w a n o w a ,  W.  P.  K o b 1 a k o w  a i A.  G.  C h a r c z ę -  
w  a. W opracow aniu tem atu uw zględniono następujące jego aspekty: f ilo 
zoficzny, socjologiczny, społeczno-psychologiczny, aksjologiczny, pedagogicz
ny, h istoryczny, gnozeologiczny i logiczny oraz m etaetyczny. A utorzy cytują  
jedynie bardziej reprezentatyw ne prace etyków  radzieckich, przy czym  nie  
ograniczają się do sam ej ich rejestracji, lecz także zajm ują w obec n iek tó
rych prac krytyczne stanow isko. Z dum ienie i podziw  m usi budzić w  czyte ln i
ku fakt, że w  Związku R adzieckim  w  latach 1966— 1967 pojaw iło  się  około  
p ięciuset prac z etyki, tj. półtora raza w ięcej niż w  latach 1917— 1937!

Drugi z tej grupy artykuł E tyczne  i h is toryczne uzasadnienie soc ja lizm u , 
pióra R. R u d z i ń s k i e g o ,  jest pośw ięcony kontrow ersyjnem u przez długie  
lata problem ow i relacji m iędzy etyką a socjalizm em . A utor om aw ia teore
tyczny, ideologiczny i h istoriozoficzny aspekt tego problem u w  rew izjon i
stycznej w ersji B e r n s t e i n a  i neokantow skiej szkoły m arburskiej, oraz 
przeprow adza krytykę poglądów  K a u t s k i e g o ,  jego interpretację m arksiz
m u i krytykę kantyzm u.

T. M. J a r o s z e w s k i  kontynuuje sw oje zainteresow ania egzysten cja liz- 
m em  w  artykule Filozofia egzys ten c ji  a e tyka  sy tu acy jn a  Jean Paul S a r tre ’a. 
N aw iązując bezpośrednio do przedstaw ionych już poglądów  H e i d e g g e r a  
autor w skazuje na zw iązki S a r t r e ’a z tym i poglądam i, na krytyczne odej
ście od nich i konsekw entn iejsze ich rozw inięcie. C zytelnik znajdzie w  tym  
artykule zw ięzły  zarys w ażniejszych  elem entów  Sartrow skiego egzystencja- 
lizm u i sytuacjonizm u etycznego, ekspozycję nie pozbaw ioną akcentów  kry
tycznych z punktu w idzenia hum anizm u socjalistycznego.

N iezw ykłą  lekturę stanow ić m usi artykuł S. L e m a  E ro tyk a  i seks w  fa n 
ta s tyce  i fu turologu,  naw et dla czyteln ika, którego już n ie szokują sym bole  
rachunku logicznego w  rozpraw ach etycznych. Ram y futurologii i fan tastyk i 
spraw iają, że czyteln ikow i trudno dorozum ieć się dokładnego sensu jego w y 
pow iedzi, a przede w szystk im  docelow ej konkluzji całości jego w yw odów .

T. C z e ż o w s k i  w  artykule Aksjo log iczne i deon tyczn e  n o rm y  m oralne  
rozróżnia dwa rodzaje norm etycznych i system ów  na nich zbudowanych. 
Jego rozw ażania m ają na celu  zbadać ich strukturę logiczną. Z akładając, że 
oceny i norm y są zdaniam i w  sensie logicznym , C z e ż o w s k i  dochodzi do 
w niosku , że system y norm  aksjologicznych m ają strukturę teorii em pi
rycznych, system y zaś norm deontycznych — strukturę teorii h ipotetyczno- 
-dedukcyjnych. Podobną problem atykę porusza L. N o w a k  w  artykule  
P rzyczyn ek  do k w e s t i i  s ta tusu  ocen w  ję zyk u  nauki . Z astanaw ia się on rów 
nież nad problem em  znaczenia w ypow iedzi oceniających i nad ich w artością  
logiczną.

O statni w reszcie artykuł porusza zagadnienie z innej dziedziny w iedzy  
etycznej. A utorka H. W a n t u ł a  nadała m u ty tu ł P ro b lem y  poczucia w in y . 
Do nich zalicza następujące kw estie: role przypisyw ane poczuciu w in y  w  ży
ciu osobow ym  i społecznym : geneza poczucia w in y  i w arunki jego p ojaw ie
nia się; składniki poczucia w iny; różne form y pojaw ienia się  poczucia w iny; 
poczucie w in y  a w ym ierzen ie spraw ied liw ości i kary; egzystencjalne i pre- 
egzystencjalne poczucie w iny.

W dziale recenzji zwracają na sieb ie uw agę n iektóre ich tytu ły , jak A n a 
liza X X - w ie c z n e j  e t y k i , W artości i f a k t y , K r y ty k a  em o ty w izm u .  Autorzy  
tych polem icznych om ów ień dają w yraz sw ej kultury in telek tu alnej i pobu
dzają rów nocześnie czyteln ika do dalszych refleksji. To sam o trzeba p ow ie
dzieć n iem al o w szystk ich  rozpraw ach om aw ianych tom ów. C zyteln ik  B iu
le tyn u  znajdzie w  nich w ystarczająco dużo m ateriału inform acyjnego na te 
m aty etyczne oraz niem ało pow odów  do zajęcia krytycznego stanow iska i do 
dokładniejszego sprecyzow ania w łasn ych  poglądów  etycznych.

K s. H elm u t Juros SD S, W arszaw a


